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Rok II. 

Organ demokratyczny niezależny.— Największe pismo w Woiew. Białostockiem 
Wychodzi codzień zrana, prócz dni poświątecznych Cena numeru 30 marek. 

CENA PRENUHEIIATY: 

W mieicie 
Z odnoszę 
Nu pro^ in 

miesięcznie . . Ml» 
mcm do domu ., 
II . . . 

Na zasadzie 
«.tncionajnei, 
prywmnUcli i 

uchwal Ziazdii Zwlazk 
wszystkie koinuiikf l 
spoleczn. w kronic 

opłacie. 

K I * ) , — 

9'*l.-

u Prusy Pro-
ty mt iytuci l 
e podlegali) 

R E D A K C J A i A D M I N I S T R A C J A 

w G r o d n i e 
„Dziennik Grodzieński" ( ' 

Aleksandrowski zanl. 1 m 4.. tcl . VVH 
Conto c z e k o w e 8 0 I I I -

Rar fak tor p r z y j m u j a i o d g. I I do I pał . 

Administracja czynno: odja. V do U i od f>|do 7. 

w B i a ł y m s t o k u 
„ N . Dziennik BialOłtocki" | 

Kiyntk l^oiiciiiszki Mł 1, rei. t>V 

B « d » k ł o r p r z y j m u j * o d g. I I do I • • ! . 

Administracja czynna: od j j . !) do 2 i ud 5 do 7-

CENA OabOSlER: 

wiersz nonp. przed tekstem 200 nik., * '.ek<;,,i 
250 nik., za tekstem KIO mk. OyloSitr.is; d i o ł > * 
bo W mk. za wyraz. Tłusty d,ruk pcdatf-ir.k j -
klad reklam przed tekstem • w t e k i c i t ! f. n r hi-
(owy, za tekstem 9 szpaltowy. ()ylo«.z«-j Ł ; . -
ttranicfzne i l inj i okręto>wycri o 100 pioc! d r t i f i 

Coato P. R. O.Nr fil.fTr. 
Artykuły nadesłane w i oznaczeń* ;i<<^<.ri- . • 

uweiane sij za bezpłatne. Hękopisfiw 
nie zwrsra «ię. 

^ ' U 

T e l e g r a m fladnwyczajny. 
Do wszystkich emigrantów Bałtycko AnierykaAshiej Linii. 

Warszawa, ul. Marszałkowska' Nr. 116.—Białystok, ul. Lipowa Nr. 17. 

_ i ~ k « -

Celem ouzymania numeru na wizę amerykańską winni wszyscy nasi pasażeriowie posiadający paszporty zagraniczne natycrmies l .vy.ske rec::?. ; c 
Konsulatu Amerykańskiego w Warszawie Jasna 11 podania, wyszczególniając 1) imię i nazwisko, 2) datę urodzenia, 3) miejsce uroczen.a. 4) Hun 
portu, b) przez jaki urząd paszportowy został Wydany, 6) nazwę T-\Va Okrętowego, przez które zosta! zakupiony bilet Sattycko-f imerykansk e. . 
z którego emigrant wyjeżdża—Gdańsk i podpis Wraz z dokładnym adresem. 

Do podania należy załączyć 1 egzemplarz najnowszego flffideivitu oraz kopertę z dokładnym edresęjm pasażera, z (naklejonymi z.r.aczrtó-
mi na 50 mk. polskich na odwrotną odpowiedz listem poleconym j Konsulatu Amerykańskiego. 

r-ćL.i 

p,-1 

Wszyscy c i , 'k tórzy posiadają wizę amerykańską ' nie moyli c 
\ czerwca r. b. do Konsulatu Amerykańskiego, gdzie otrzymają pr 

Pierwszy wyjazd obywateli Polski z Warszawy do Ameryki n 
powinni natychmiast przesłać do naszego biura w Warszawie ul. .\ 
którent pasażer złożył podanie o paszport. 

O iSe pasażer posiada jakiekolwiek dokumenty z Ameryk i , dotyczące obywatelstwa, względnie służby wojskowe), krewneco ",v hrrtH: 
bezwzględnie dołączyć. 

Do każdego paszportu należy dołączyć osobne podanie, lie paszportów., tyle podań. 

Załączona koperta powinna być zczepiona razem z formularzami podania. 

Wszelkie informacji otrzymać można w naszym biurze w Warszawie ul. Marszałkowska l l ó i w Białymstoku ul. Lipowa !7 
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stawać s ^ naipiżriiej <.l otychczas wyjechać, powinni natychmiast przedłożyć paszporty 
sedłużenie wizy amerykańskiej bezpłatnie. ; 

ustąpi dn. 10 czerwca. C i , którzy dotychczas paszportów zagrari^cznych ..;e poMadć..^ 
' " " ;>;ejsce zarnieczkarrsa o-al StfiT(j<.hvc\ vi 

• ' ł - : « ; I - 1 

Affidavitu dokladnr .jdres, 

• I I I 
„Teatr P f lL f lCE" TylkO f n y gOŚCinnB tt/yStĘpy Białystok 
Rosyjskiej muzycznej Komedii z Moshiewsk. feafru „Ermllarz" u składzie 30 ostib 

na czele ze z n a n y m , a r t y z m , : pan i M . D l Z i - D O M , S . O M O W y m ] D B O r a t O W y j n 

W niedzielę 28 Mała Dziś w sobotę Z7 Maja 
- • ua 
muzyks 

Wtorek 30 Maja 
ostatnii pstignalni przedstawienie 

Ti jemnlcB Haremu. 
Pc p r z e d s t a w i e n i u 

• • M M • - • • • M U M I B A L E T - , 
enera. W»WJ- • • • • . M M M I prz^. U C 2 i a | e flnny Zabujkinoj. 

Gł. Reżyser p. S. G lebow — Q1. Dyrygent p. Z. Z i e l i ń s k i . 
^ W/asne kosijumy.— Orkiestra. — Rekwlzyta. — Butatbrja. 
rfilety CJ nabycia wcześniej'w teatrze „PALĄCE" ca/y dzień. 3 ;^ l -'• 
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Noc Miłości 

1 
'••: 
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1 u ii ii rn. 
Podrół Nacz. P-wa do 
Bukaresztu odłożona 

Wflrszawa, 26.5 ( te l . wl . ) ^ 
Wyznaczona na dz. 6 czerwca 

p o d r ó i Nacze ln i ka Państwa do 
Buka resz tu została od łożona z po
w o d u jchoroby ks iężn iczk i E lżb ie ty . 
Powrót min. spr. zagr. 

Skirmunta 
Warszawa, 26,5 (tel. w/.) 
Dziś o g. 9.20 rano przybył do 

Warszawy min. Sklrmunt, powita
ny na dworcu przez zastępcę Pre
zesa MJrttstrów Stesłówicza, min. 
Narutowicza, wyższych urzędni
ków Min. Spr. Zagr. i przedst. 
wszyswkh państw ofrcyćh, z wy

j ą t k i e m pos łów: w łosk iego , angiel-) 
s.kiego i rosy jsk iego . M in i s te r 
S k i r m u n t obją ł zńraz u r z ę d o w a n i e 
1 wziął udz ia ł w Radzie M i n i s t r ó w , 
na k tó re j zdał sprawę z k o n f e 
renc j i G e n u e ń s k i e j . 

Co się należało, to się 
v zrobiło 
'Warszawa, 26.5 (Af. Wschód). 
Minister Skirmunt zapytany w 

wagonie przez przedstawicieli 
Ajencji Wschodniej kiedy aociflg 
już sie zbliżał do Warszawy, z 
lakiem uczuciem wraca, odpowie
dział: Z jaknajprostozem. Co na
leżało, to sie zrobiło. 

Prezi min. Ponikowski 

w Krakowie 
Kraków, 26.5 (lei. w/.) 
We czwartek dn. 25 bm., o £. 

mm. 40 rano, przybył do Kra
kowa Prez. Ministrów Ponikowski, 
powitany na dworcu przez przed
stawicieli władz miejscowych. 

Pre 
min. 
Matjacl 
dzinna. 
Skirmu 

W 

injer zwiedził w towarzystwie 
SpUrmunta Wawel, kościół 

i, a następnie odbył 2-go-
konferencję z Ministrem 
item. 

riołudnie premjer wyjechał 
samochpdem do Jasia. 

Kongres Zw. Zawodo
wych 

Kraków, 26-5 (Ai. Wsch.) 
Wcaoraj, i.i. w czwertek o fi. 

10 ej ctwano Korcres ' Z'a''ązków 
Zawodowych. Przybyr. przeszło 
200- deleyatow, z te^o ; . człon
ków ' należących do P.P.S. Kon
gres powita h delegacji: Belgji, 
Ntemiec 1 Czechosłowacji. Dele
gaci Związków Zawodowych Fran
cji i Holandji są w drodze. 

Pomoc polakom w Ki 
* jowie 

roznan, 26.5. (flj. Wsch.). 
W tych dniach wyjedzie z P 

znania do Kijowa pierwszy ppciąb 
tuiejszeko Oddziału Czerwoiiego 
Krzyża z odzieżą i prowiantem 
dla polaków w Kijowie. 

Pociąg w drodze powrotne; za-
kierze łych, którzy zechcą powró
cić do Kraju. * 

Giełda Warszawska. 
Warszawa 26.5 (tel. wł.) 
No?ry Jork 4066-4025 
Belgia -
Parłz — 
BerUn 13,80 
Londyn — 
Praga — 79,50 
Wie&eń -

fłcfcwania niECticfafiłil zWij 
SfialosfoEfclij. 

Karto: *>rr.;ir,y ^fbi 
!K:*ge( 

z d n i a * c m p a [ s i f | » ! 

Dolary +'.25— 
Marki niem. \~, yj 
Franki 37r. 
F«jnty IS..0C0 
Aljarlfi 13,25 
100 rt>. car. lr».: 
500 „ ., V>r. 
10 rb, z!c<e 19,7(/' 

Ogłoszenie 
Dowództwo Odcinka .Koi 

do.nowegfi w Crodnit spi^edr 
dn. 6czen."ca r. 1922, r. jroitk 
40-ej rano. w lokalrf Urzędt 
Akcyz. \ Monopolu Państwo
wego w Grodnie w dradze pub
licznego przetargu ustnego Cu
kier, chustki, szaHikł, tzapec::> 
ki, pasy skórzane 1 ?art>kę do 
bielizny, Cena wywołania po
szczególnych partii oh' 90C^mit 
pol. do 32 tys. mk. pbl. 

Towary wystawione na spn*-
daż będzie można oglądać %! 
dniu sprzedaży od £ 9 do 10 
rano. 1 

Dn»l*MuUr«tftsvtt« 
Pp*. i r>c« 

m. p. t—) podpis aiecryielny. 
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„Czórtowcy" przed Sądem Doraźnym. 
Przemówienia: oskarżyciela publicznego, p. Prokuratora K. Mrajskiego i obrońcy z i urzędu, adw 

.... ^ C U . . . : A „ I J i w . . _ _ i . cr_: i .-_ .1 ! j przys., p. Sławińskiego. — Wyrok. 
J I {Ciąg dalszy). 

Dowody rtęciowe 
^.-zcA^dniczący" przystępuje do 

Radonia dowodów rzeczowych, 
•i- .'jcyc i na stole. Są to matę pa-
lh;ec'k;, owinięte w papier lub 
c"ii.5.ec;K' do nosa,, owiązane 
3. -Lakiem i zaopatrzone -pieczę-
c': i iap'sem Zawierają 
er v> znalezione u 
p:>: rewizji osobistej. 

Woźny rozwiązuje sznur i pa-
ket ra puktetem podaje Przewod-
r':;)ceatj Pieiwszaz tych kolek-
c,: 3ict>rari. została Andrzejowi 
7 muis/ukow,, którego 
*. :rfc,c74c> uywo'u|e 

- Czyj 'c> ze<jarek~ 
Snmouiuk dal 

i i : y . . 

przed-
oskarionych 

też Prze-

r n na 

- A p'?.'ilądre 
- i te otrzymałem od 5tvmo-

r iV, ' 
Proceder ten pomarzą się przy 

't !:•!<• ni pakiecie i każdym jego 
*;j;clcie!w Oskarżeni przyznają 
j . ' ; ;>ikj d:. tytułu wasności tych 
•..:c^r Które nie pochodzą z ra-
*':rł,.ij w Kleszczelach, twierdząc 
; innych, że otrzyma', je w upo-
.-r r<j oci af.atnar^ Z pieniędzy 
r,r,. -znają za własne tylko .marki 
pcttkte w cbiegowv'ch znakach. 
v-3fomi3Ś'. banknoty, wycofane z 
o e j - - (szarożołte tysiącmarkowe 
t).'s'.y). tudzież pieniądze walut 
-oi.it;, srebio i kosztowności, po-
czjj z reguty jako dar herszta 
S-anorocha Z taktyki te; przebi-

•,.: jo/iado^a i przewidując! prze-

7 u zd3'za si< droony lecz cha
ra !<:e<-> styczny wyjątek. Przewod-
r lucy bierze dc ręki portfel skó 
r:a".y, rozpoznany poprzednio 
p.-zez świadka Pęczkowskiego jako 
IL-JO własność, i zapjytuje oskar
żonego Nieczyporuka: 

— Ten portfe! wasz? 
— Kó;' — wo'3 raźnie oskar

ża r.j. 
..Przew.. ftie przecież to portfel, 

J T M W S " ) v. Kleszcielacn! 
Nisczypo-Lk (skonfundowany) 

S'0iT,3'O':n da) (ha ; sa.i weso
ł e j " : 

Ostatni świadkowie 
Po ukończonym przeglądzie 

' s> j^Fiskowanych przedmiotów, ze-
2"-Jj3 jeszcze dwaj opóźnieni świad-
koiie. 

P Jan Słcade, p. o. Kierowni-
\n Ekspozytury Urzędu śledczego, 
bjda? oskarżonych w śledztwie 
ł i^pnem. . Jeden tyiko fljłfdrzej 
Tjmaszuk przyznał mu się, że 
s^zeial Inni wypierali się , czyn-
re; wśpółwiny, przyznając wszak
że, iż naieżeli do bandy i uczę* 
srniczyli v< napadach, przy czem 
sprawował tylko funkcję porno-
c-.tze. 'j 

Komendant Policji w_7 Bielsku, 
$tu.iistaw Wysocki, kierował po-
cm i obławą w puszczy Bia

łowieskiej (opisanych przez nas w 
a~. „Ujęcie bandy atamana' Cor-
ta'). 

Banda przez czas jakiś kryła 
J>- w szopach, na siano, między 
kwartałem 625 a 627 puszczy. Póź
nej rozlokowała się w Pieskach, 
r-a miejscu biwaku znalezione trzy 
szałasy, okryte pomysłowo ziele-

.r;ą. Obok wozów stała kuchnia 
poiowa W zaimprowizowanym 
triadzie prowiantów były zapasy, 
pochodzące z rabunku w Lozicach 
• w Kleszczelach. By łe więc 80 
b.telek wódki, kiełbasa, sadło, cu
kierki i papierosy z restauracji Sa
wickiego, była mąka i kasza z Ło-
zic, były ładunki i dwa słoiki stry-
c.-.niny niewiadomego pochodzę-
His — był chleb piekarski i do
mowego wypieku, stwierdzający 
b'iżizy kontakt bandy z ludnością 
Okolicznych wiosek. Związku tego 
dowradzą charakterystyczne znaki 
na szkicach kartograficznych, za
stępujących mapy, znalezionych w 
archiwum kancelarji bandy. Wszy
stkich prowiantów było na pięć 
furmanek. Tam tei-^jak juz kle-
dyindzlej wspomnieliśmy—wpadły 

w ręce obłatoy 2 konie i P. wozy, 
zrabowane w Kleszczelach. 

Świadek zna teren operacyjny 
Skomorocha, zna wieś Dubicze 
Cerkiewne i byl w domu oskarżo
nego Andrzeja Tomaszuka; jest to 
zamożny gospodarz. 

Przewodniczący. Zna pan wio 
skę Witowo? 

Świadek: Owszem, znam, jest 
to bardzo biedna osada, 

Przewodniczący. Czy prawdn, że 
oskarżony Wasili Tomaszuk pro
sił o drzewo na odbudowę?-5 

Świadek: Prosił i nie dostał. 
Przewodniczący do oskarżonego 

Wasilego Tomaszuka Wasz dom 
się spalił? Czy się odbudowujecie 

Oskarżony. Przygotowuję bu 
dulec... 

Na tem kończy się przesłu
chane świadka p. Wysockiego. 

Do sali rozpraw wchodzi świa
dek Piotrowski, który po przesłu
chaniu wydalił się stąd samowol
nie. Przewodniczący udziela mu 
upomnień.J I wzywa do rozpo
znania leżących na stole rzeczy. 
Piotrowski poznaje natychmiast 
swój srebrny zegarek z długim 
złotym łańcuszkiem. 

Przewodniczący zauytuiena-
stępnie oskarżonego Andrzeja 'to-, 
maszuka: 

— Kto zdejmował płaszcz i 
mundur posterunkowego Pęczkow
skiego ze ściany0 

Oskarżony: Nie wiein. 
Przewodniczący Kiedy otrzy

maliście mundur i rewolwer? 
Oskarłony. W cztery dni póź

niej, w lesie. 
Przewodniczący zapytuje z ko

lei oskarż. Wasilego Tomaszuka, 
który mówi tylko po bialorusku, 
przez tłomacza, Sekretarza Wy-

. działu Cywilnego: 
— Kto wzywał was pod tero-

rem do przyłączenia się do ban
dy i czy wiedzieliście, po co? fl 
dalej: dlaczego, odzyskawszy juz 
swobodę działania, po powrocie 
dd wsi. nie zawiadomił o zajściu 
policji, wogóle władzy? 

Oskarżony Wasyli Tomaszuk. 
^Wezwany byłem przez jednego z 

sąsiadów do lasu, abym mu po
mógł w składaniu drzewa. (Naz
wiska sąsiada nie wymienia. Przyp. 
sprawozdawcy.) W lesie mi po
wiedziano, ze pójdę z nimi do 
Kleszcze!, a w razie oporu zosta, 
nę zabity. Nie doniosłem o fak
cie ze strachu przed zemstą. 

Obrońca prosi o zanotowanie, 
że Tomaszuk Wasili pozostawał 
w czasie napadu pod dozorem i 
był bez karabinu. 

Przewodniczący zapytuje kolej
no wszystkich oskarżonych, czy 
nie słyszeli rozmowy Wasilego. 
Wszyscy zaprzeczają," z wyjąt
kiem Nieczyporuka, który pocho
dzi z tej samej wsi I' zapewne 
przez solidarność „ziemlaka" sta
ra się bronić Wasilego, nie za
pominając i o sobie. 

Oskarżony Andrzej Tomaszuk 
prosi o głos i oświadcza: 

— Ja chcę tylko raz jeszcze 
przypomnieć, żem . wszystkim 
wyprawę na Kleszczele odradzał 
i żem sam jeden sprzeciwił się 
atamanowi, za co chciał mnie za
strzelić... Zostałem zmuszony. 

Przewodniczący udziela głosu 
oskarżycielowi publicznemu. 

Jest godzina 2 min. 30 po po
łudniu. 

Przemówienie P. Prokuratora 
Kazimierza Mrajskiego. 

Rozprawa dzisiejsza doszła do 
tego momentu, kiedy już jasno 
i stanowczo należy odpowiedzieć 
na pytanie: 

Czy ludzie, którzy zasiadają 
tam, na ławie oskarżonych, winni 
są zarzuconych im czynów i w 
jakim stopniu ponoszą za nie od
powiedzialność? 

Oskarżenie inkryminuje im do-
' konanie szeregu ciężkich zbrodni. 

zabójstwa i rabunku z pobudek 
najniższych, bo w chęci zysku. 

Egzekucja. 
Z^zna ila samych obwinionych po-
twierd :ily w dostatecznej mierze, 
że diiałali oni wspólnie, jako 
.zlonkuwie jednej bandy, po po-
przedrlem porozumienia a więc 
planov»o, z zimnem wyraćhowa-

3iem, z pełną świadomością tego. 
o uc. ynić zamierzają i skutków. 

jakie z czynów tych wyniknąć 
mogą. Oskarżony Andrzej Toma
szuk— wedle swego twierdzenia -
miał stanowczo sprzeciwiać się 
projek owi wyprawy do kleszczel. 
a jeśli tak postąpił, to me dlate
go za| ewne, iżby potępiał „ide-
ologję organizacji", do k(órej'prze-
cież d9browolme przystąpił, lecz 
z obi wy przed niebezpieczeń
stwem 7. jakiem łączyło się{to 
krwawe przedsięwzięcie. Szli mor
dować i rabować, a to gardłowa 
sprawi! Popełnianie takich wy
stępków wyrzuca ich bohaterów 
poza nawias społeczeństwa —wyj
muje :: pod prawa. 

Po lobnie wzdragał się uczest
niczyć w tej imprezie—jak ;nas tu 
sam zipewnia — inny członek lei 
szajki, Wasili Tomaszuk., ' 

Po rzeba było (zdanieiqi jego) 
aż czj nnych zniewag i groźby 
śmierci, aby zmusić go do przy
jęcia udziału ; 

Dli czego» ; 
Cz.fż rozbrojenie killku; poste

runkowych, których liczba bandy
tom it usiała być dokładnie znana, 
jak znany im był tryb życia na 
poster inku—nocną porą,; podczas 
snu, nogło przedstawiać ni u się, 
jako zadanie ;ak niezmiernie trud
ne i ryzykowne, ze rylko bezpo
średni 1 obawa utraty ż^cia skło
niła g> do uczestnictwa? Nie, na-
pewno nie. Ale Wasili Tomaszuk 
przeraził się skutków p|ajnoWane-
go na >adu. Miano /dobywać łu
py z bronią w ręku i bezwzględ
nie usuwać wszelkie przeszkody... 

Tłi meczenie oskarżonego Wa
silego Tomaszuka jest jesiżcze z 
innegt względu charakterystyczne. 
Twierlzi on, że podczną pochodu 
i sami:j akefi trzymany był pod 
dozorem. Trudno zrozumieć, w 
jakim celu bn no go na wyprawę. 
Przecież w te roli, w jakiej nam 
się tu przedstawia, był op raczej 
zawadą i przeszkodą, niż pomocą 
w przedsięwzięciu. To skladb do 
przypt szczeń, że nielojalność jego 
wobec bandy nie mogła znowu 
być tek bardzo jaskrawą.,. 

Ro Ebrojenie posterunku policji 
w Kle izczelach nie było celem 
wyłąc: nym, ani nawet głównym 
zbójecklei wyprawy—było ono je
dynie aktem przezorności, mane
wrem roztropnej strategji, środ
kiem lioniecznym, lecz pomocni
czym, który dyktował zdrowy ro
zum. Aby zapewnić sobie swobo
dę ruchów przy dokonywaniu za-
mierzepych rabunków, należało 
przejdą wszystkiem ubezwladnić ra
mię pnwowitej władzy, której obo
wiązkiem było czuwać nad bez-
piecze istweni publicznem i w ra
zie potrzeby śpieszyć z pomocą 
ofiaron gwałtu. Posterunek policji 
musiał więc być najpierw zaata
kowanym i opanowanym. W razie 
niepowodzenia tej pierwszej ope
racji, :ała wyprawa musiałaby za
kończać się fiaskiem. 

To też plan napadu na sam 
poster inek wykazuje najwięcej 
precyi ji. Bandyci pomimo liczeb
nej pr; ewagi, po sWei stronie, ucie
kają się do podstępu, aby dostać 
się po wnętrza domu. Stanąwszy 
u proof pierwszej izby, gdzie znaj
dują W ęatuwający policjanci, dzia
łają z doraźnośclą pioruna. Z po
za pleców wartownika oddają na
raz ki ka strzałów, od których ga
śnie lampa. Strzelają tedy na oślep.' 
Od pi ;rwszyeh kul ginie posterun
kowy Ostaszewski.' Innych ogarnia 
panica ny popłoch, i w którym ani 
myślą o obronie. Każdy szuka 
ocaleria w ucieczce. Obudzeni ze 
se snu ogniem karabinowym we
wnątrz mieszkania, w Nellznie, bo
so, policjanci wymykają się na 
dwór, lecz tu juz na bezbronnych 

Zaczyna się polowanie. Ścigają 
ich napastnicy, zaciekle ostrzeli-
wując. 
I Pierwsza reduta zdobyta. Za
czyna się plądrowanie za .bronią, 
bo ta nietyle jest im potrzebną, 
ile może stać się niebezpieczną 
w razie nadejścia skądkolwiek lu
dzi, umiejących nią Władać. Broń 
tedy na wszelki wypadek należało 
zabrać. Zapewniwszy sobie doraź
ną bezkarność, bandyci zabierają 
już wszystko,!co im wpada w oczy. 
Wbrew oczekiwaniom znajduią na, 
postefunku pieniądze—temci lepiej-

Załatwiwszy się z posterun
kiem, wysyłają pomniejsze szajki 
na rozdobęd^ w upatrzone mie|sca. 

Znać tu jut pewne lekceważe
nie .roboty". Nikt im szyków nie 
pomiesza, mogą sobie pozwolić na 
pewną nonszalancję. Działają obce
sowo.. Kiedy restaurator Sawicki 
nie chce im drzwi otworzyć, wy
bijają karabinami okno. 

Nie będę powtarzał przebiegu 
tragicznych wypadków, zobrazo
wanych co tylko przez samych 
podsądnych i świadków. Pozwolę 
sobie tylko zaznaczyć Ciekawsze 
momenty. W nich przebija się du
że „Wyrobienie" oskarżonych w 
zbojeckiem rzemiośle i spryt zgoła 
niepośledni. Kilku z nich usiłowało 
bardzo wyraźnie nadać wypadkom 
zgoła odmienne oblicze. Przebą
kiwali coś, nieśmiało wprawdzie i 
wahająco, o politycznym jakoby 
charakterze swojej bandy... 

Nie zatarły się jeszcze wspo
mnienia roku 1905. Działały wów
czas organizacje ideowe, ucieka
jąc się niejednokrotnie do czyn
nego protestu przeciw istniejącemu 
ustrojowi państwowemu. Ulegało 
wywłaszczeniu mienie państwowe, 
przyczem niekiedy ci, co stawali 
na przeszkodzie eksproprjacji, by
wali usuwani. Lecz czyż zdarzyło 
się kiedy, aby bojówka rewolu
cyjna z roku 1905 mordowała bez 
potrzeby przedstawicieli rządu, a 
już tem mniej obywateli prywat
nych, Bogu ducha winnych, bez? 
bronnych ludzi, ba! kobiety l 
dzieci. 

Tymczasem siedzący tu przed 
nami na ławie oskarżonych człon
kowie „politycznej organizacji" 
Skomorocha zamordowali dwóch 
bezbronnych policjantów, z któ' 
rych jeden, Ostaszewski, w chwi
li napadu pogrążony był w śnie 
głębokim — drugi, posterunkowy 
Bożym, został najpierw skrępowa
ny pasem i zupełnie ubezwładnio-
ny, a następnie, przesiedziawszy 
już dłuższy czas ze związanemi 
rękoma, został zastrzelony przez 
jednego z bandytów. Byli to jed
nak ludzie, noszący mundur pań
stwowy. Lecz co powiedzieć o re
stauratorze Sawickim, który po 
wtargnięciu bandy do lokalu, żad
nego oporu nie stawił, sam do
browolnie wydał im wszystkie po
siadane pieniądze i kosztowności, 
ubrania, bieliznę, wiktuały i na
pitki? Co powiedzieć o staruszce, 
Barbarze Sawickiej, którą w ra
zie istotnej potrzeby każdy naj
słabszy z bandytów mógł był sam 
spowić, jak dziecko, i na czas 
dokonywania rabunku w zupełno
ści unieszkodliwić. A jednak i 
Sawickiego i matkę jego, Barba
rę, zastrzelono bez jitości. Czy 
życie tych dwojga mogło prze
szkodzić „Ideowej działalności" 
bandy Skomorocha? Czy ponosi-, 
li oni chociażby najmniejszą winę 
w istniejącym ustroju społecznym 
i państwowym, przeciw któremu 
rzekomo działali oskarżeni? Nłes' 
Sawiccy nie stali na drodze wiel
kich zamierzeń 1 oskarżonych, po
dobnie zresztą (jak nic nie było 
im winny dzieci i żona gajowego 
OlkleWlcza, które w okrutny spo
sób zostały pomordowane przez 
tęże samą bandę Skomochora. 
A wypadek na leśniczówce w 
Białej? 

O ostatnich deltktach, nie bę
dących przedmiotem niniejszej 

rozprawy,! wspominani tylko na- ) 
wlasowo, dla uzupełnienia charak
terystyki iidepwości" (podsądnych 

Zamożność wiekszjęutet-oskarżo 
nych, gospodarzy nartkllkudzlesię \ 
ciu dziesięcinach ziemi, dowodzi, ! 
że rabowali oni nie dla zaspoko
jenia głodu, nie z nędzy, która 
popchnąć może do rozpaczy, ale 
z wolnego amatorstwa, z żądzy 
łatwego wzbogacenia się. ' 

Wszyscy oni również Starają ' 
się całą winę zwalić na nieobec
nego tu „atamana" Skomorocha. 
Nie moją rzeczą brać go w obro
nę, jednak przewód dzisiejszy wy
kazał w zgodnern zeznaniu świad- , 
kóW i oskarżonych, î  dwoje lu
dzi, małżonkowie Pęczkowscy, je- • 
dyni świadkowie zajścia, którzy 
pozostawali w mocy bandytów 
zawdzięczają swe ocalenie właśnie 
tylko i wyłącznie atafnanowi Sko- , 
morochowi. Kiedy obecny tu 
oskarżony Andrzej Tomaszuk na 
łzy i błagania klęcząclej przed nim 
i całującej go po ręk)ach Paczkow
skiej, miał jedną odpowiedź: „ujdi!" 
i wątfą kaibietę brutalniej {porwał 
za kark. drugą rękę przekładając 
rewolwer do piersi Pączktjwsk.ego, 
kiedy Inny towarzysz rozciągnął 
trupem na miejscu nieszczęsnego 
Bożyma—ataman Skłjimoroch zna
lazł litość w sercu gwojem 1 uła 
skawił jeńców, a z powodu zabój
stwa Bożymac wydarł mu się 1 
piersi okrzyk oburzenia: „Co wy 
tu robicie!" Ten pj-zykład upo 
wapnia do wniosku, fże^bandyc 
posiadali dużo samodzielności'i 
własnej inicjatywy, że nie byli 
ślepymi wykonawcami narzucanej 
im obcej woli — co więCej, ie w , 
pewnych wypadkach iposuwali swą 
gorliwość znacznie d^lej, niż tego, 
od nich wymagano. ' 

Prawdziwym cudem nazwać 
można, iż wyprawa na Kleszczele 
pochłonęła tylko cztery ofiiary w 
życiu ludzkiem Wszakże nie bio
rąc nawet pod uwagę rzęsistego, 
ognia z broni palnej, oddawanego 
na oślep n? posterunku i ulicach 
miasta, bandyci ostrzelali księdza 
Żylińskiego i jego kucharkę, a za 
ściganymi Piotrowskimi i Wróblew
skim, posiali niezliczó/ną,ilość kul 
karabinowych. Gdyby nie .mrok 
bezksiężycąwej, dżdjżystej nocy! 
hękatomba kleszczelska byłaby 
znacznie krwawsza. 

Reasumując wszystkie te fakta 
i okoliczności, niepodobna przy 
najpobłailiwszem Ich ocenianiu 
dość do innego pewjnika, }ak tyl
ko, ie ma się tu dd czynienia z,, 
osobnikami, moralni^ spaczonymi, 
dla których zatartyj się granice 
złego i dobrego — oo więcej, ie 
popełnianie zła weszło w nałóg i 
stało się właściwym (celem Ich ży
cia. Ich krwawe postępki uczyniły 
ich postrachem i zakałą . społe
czeństwa, w którego!podstawy go
dzili ze zbrodniczą zaciekłością. 
Odwieczna etyka wymaga, aby 
wina była okupiona karą,/ a inte
resy jednostek ustępowały wzglę
dom na dobro publiczne. Ogój, 
którego najświętsze uczucia słusz
ności zostały brutalnie pogwałco
ne, domaga się zadośćuczynienia, 
żąda obrony prawa. Element szko
dliwy musi być ze społeczeństwa 
wydalony. rHiezadamione mogiły 
ofiar, krew niewinnie przelana, 
łzy wdów i sierot wołają1 o spra
wiedliwość. Proszę Wysokiego Są
du o zastosowanie ustawy i iądam 
dla oskarżonych kary śmierci. 

Przemówienie oskarżyciela pu
blicznego, trwające 15 fflinnt, wy
warto zarówno na słuchaczach, 
jak l na oskarżonych głębokie 
wrażenie. Wśród absolutnej ciszy 
powstaje z miejsca obrońca.' 

(Mowę obrońcy f dokończenie 
rozprawy oraz przebigg egzekucji 
podamy w następnyip numtrze). 

(Dokończenie nastąpi). 
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WSi-hńd Słońca i) Jj. 4 . 
Ziutiód o fl. 8 l'i 
Wfi-liO-l ks.o j . 4 ."i'.i| 
ZarluWI ii U. ".f>">p/'. 

POltWflC Ulice. Z nastaniem 
cit-p'- poondy daje się zauważyć 
•ia iiiu-aci' wielki kur? wskutek, 

,.ruch:: M.-I^wego. Nalegałoby pole
wać ' l ' ' - V / ra /y dziennie, lak 
\'aj; 1'iti W i ! , l a s zawsze prakty-
inW8i' 

Strnk pracowników krawiec 
JtlCh Pufakt f lcN* pomiędzy pra 
a iw i i i k im ; kam i t ck im : a praco 

< l<ł\vi.ei; ! postały zeiwane; strejk 
•iwa ' sd>tl. ' l e k to r zy tylko pra-

' cowncy przystąpili do pracy na 
starych warunkach. 

Strc]k garbarski o Sj proc, 
* ' t j u ! odbyta się konferencja 
.OracOoMACow i robotników w spra
wie ;..:dj • 'obclmków garbarskich, 
^ooctn cv z^dojczamiast 15 proc.--
•łf' p '0- i-aorykanci zgadzam się 
na •••> :>ror Wobec terjo strejk 
rwj r.3Ci': o te 5 proc 

..Judasz' --tragedia Kazimierza 
Przerwy felmaipra—prennera te 
atru , Reduta" w Warszawie; te-
>•) Autora. \n skalnem Podhalu, 
Aon.i-c Epopei, panna Mery. Ro
mans panny Opolskiej Płynące 

ale. V i śmierć I I . Sienkiewicza, 
"UcWa- Cienie, Aforyzmy, Kro-

.tyki WUdiiralma Tetmajera. Rac-
.awice, opowieść z dawnych iat 
(Tryptyk); — Dzieła te poleca 
,Księgarn:a Nauczycielska'' (Sien
kiewicza 2 i ) . Za okazaniem wy

c inka z ,,Dziennika Białostockfe-
-£0" rsba: 10 proc. , 

- DOWÓZ. Wczoraj przybyły 
do ni.ast-3. t wagony towarów ko
lonialnych i wagon mąki, 1 wa-

> gon śledzi. 1 wagon papieru, 1 
waąr-n win i Wódek. 

- Charakierysfyeina prośba. 
Przy ui Lipowej jakiś elegancko 
ubrany młodzieniec dał ubogiemu 
jałmużnę, prosząc go po rosyjsku, 
by j ię modlił za zdrowie- komen
danta policji, który złapał bandy

t ó w Czorta. ; 

- .Mocno Spala. W nocy na 
24 o. m. nieznani sprawcy prze
dostać się do mieszkania Renckiej 

-(Stolecka 11) i skradli różne rze
czy Ciekawem jest, że córce 
Renck'ej zabrano z tóźka 2 pary 
par.-.ofli, właścicielka których na
da) spokojnie spala. 

— Irak e«MBta. w ostatnich 
tygodniach nie dowieziono do 
Białegostoku zupełnie cementu. 
Przyczyną jest to, iż fabryki są 
obecnie zawalone obstalunkaml 
i bardzo późno wypełniają je W 
związku z tern cement w Białym 
stoku podrożał o 20 proc 

— Sait tar la. Zameldowali cho
rób zakaźnych w kwietniu zano 
towano 88, z nich z miasta 70, 
zamiejscowych 18: z okolicy 7, z 
Rosji I I . 

— Delraudaela Dnia|2J b. m. 
rachmistrz r i p . ftkc. Schenker I y-
tus Włodziemierz Pezanowski o-
trzymał polecenie wpłacenia do 
Banku dla Handlu i Przemyślu W 
Grajewie 950.000. Z temi pienię-
ml ulotnił sie on. 

— Podrzutek na cmentarzu Dma 
23 b. m. na cmentarzu żydowskim 
w Białymstoku znaleziono zwłoki 
noworodka. 

Zamkniecie domów publicz
nych Z rozporządzenia władz 
zamknięto domy publiczne przy 
ul. Krakowskie.), Cichei ' Stnłecz 
nej. 

| — Za małe kary. Pomimo za
kazu sprzedawania wódkl jw nie
dziele w szynkach na bocznych 
ulicach sprzedawaną jest wciąż 
wódka. Przyczyną tego, te restau
ratorzy ryzykują sprzedawać wód
kę iest to, że kara wyznaczona 
za sprzedaż wódki w niedzielę 
jest bardzo mała. 

n i - i w ogrodzie za zJodzlefe. 
Duia 2-1 bm. siedzącej przy głórw 

,nej alei w .ogrodzie mieiskump. 
Maczkowej skradziono z kieszeni 
portmonetkę z 7000 rys. tnk. Jest 
to pierwszy wypadek kradzieży\ w 
ogrodzie miejskim. i 

— Zawalenie się sufitu. Przy 
ul. Kupieckiej 28 zawalił się su
fit. Na szczęście nikogo wówczas 
w mieszkaniu nie było. 

— Kradzież na ulicy Dnia 23 
bm. Mejerowi Bockinowi przy ul. 
Lipowej skradziono z kieszeni 
portmonetkę z 5000 marek. 

— Przy ul. Rynek Kościuszki 
Joselowl Taborynowl skradziono 
z kieszeni portfel z 13000 marek 
i dokumentami. 

— Kradzież w pociągach. W 
pociągu z Grodna do Białegosto
ku Józefowi SlipinoWi skradziono 
walizkę z towarem, wartości 40 
tysięcy marek. 

- " W tymże pociągu" Chał 
Gar f ink t l skradziono paczkę z 
płótnem, wartości 25 tysięcy ink, 

— Przeiertanle. Dnia 25 bm. 
przy ti l. Sienkiewicza został lek
ko ranny Moszko Szmigiel.' który 
został odwieziony do domu. 

— Aresztowanie za usiłowanie 
^-kradzieży. Policja aresztowała 
' Feliksa Cheniksztejna za usiłowa

nie dokonania kradzieży. 

7\ter Sprawotdatłlt t Zabawy „Crarw. 
Knyta", którfc sic znakomicie po ' 
wiodła, podatny w numerze na
stępnym. 

Ze sportu. 

dzi, p n y ul. Kil ińskiego Nr. 44 
i w związku z tam firma spółki 
etrzymala nattępulące brzmienie: 
.Dom Handlowo • Komisowy „ O -
brót", Teodor Szmydt. Izrael Che-
lenier, Judei Bekensztejn i Mor
dko Bielawski, spółka f irmowa". 

Pod Nr 1543. Oddział w Lo
dzi, przy ul. piotrkowskiej Nr. 58. 

B ie i airęzny w Łodzi 

W pierwszy dzieli Zielonych 
Swłąt, t. j . dnia 4-go czerwca, od
będzie się w Lodzi, z Iniclatywy 
redakcji .Głosu Polskiego", a pod 
protektoratem Polskiego Związku 
Lekko Atletycznego, bieg okręż
ny, dostępny dla wszystkich oby
wateli Rzeczypospolitej, z wyjąt
kiem zawodowców. Szlak biegu 
obejmuje 4990 metrów, a prowa
dzi ulicami: Piotrowską (od [re
dakcji „Glo II I Polskiego"), Ewan-
giehcką, Sienkiewicza, Przejaz
dem, Kilińskiego, Dzielną, Piotr
kowską, dot kola Placu Wolności 
i z powrote. u Piotrkowską. Pierw
si, p rzybywi ją .y do mety, zawod
nicy otrzymam pamiątkowe żeto
ny. Ilość żetonów, przy minimal
nej ilości 2 i-ciu zawodników, wy
nosić będziu sześć. Pozatern pier
wszy przyb 
wodnik zdo 
ofiarowany 
su Polskieg| 
się wlasnoś 
wygra go t 
cznie w 
gach. 

Pragnąc 
gu powyż 
zgłoszenia 
redakcji „ ( ' 
dzi, Piotrkc 
b i fou odpo 
gulaminom, 

»>wa]ący do mety za 
>ywa puhar srebrny, 
przez redakcję .Głó-
j " . Puhar ten staje 
;ią zawodnika, o ile 
zykrottiie, nie konie-
l-zech kolejnych bie-

Bieg ro 
12 ej w po 

Sąd 
obwieszczaj 
dlowego d 
niete nas 

W dniu 

H 

wziąć udział W bie-
zym wipni nadsyłać 
jdo dnia ^1 maja do 
(osu Polskiego" w l.o-
wska 100. Regulamin 
^viada normalnym re-

zatwierdzonym przez 
Polski Związek Lekko Atletyczny. 

tpoczyna 
udnie. 

się o godz. 

Obwieszczenie -
Ok-jeg owy w Białymstoku 

że do Rejestru Han-
kiału R. zostały wciąg-

typujące f irmy: 

15 maja 1922 roku. 
Pod Nr. 489. Przy firmie: „S. 
Ci t ron" , udzielona została pro

kura Benjat i inowi, Simonowi i A-
blowi AleUsemu Citronom, od
dzielnie na rok 1922. 

W dniu 117 maja 1(922 roku 

Pod Nr. 1545. Pod firmą: „ D f 
Handlowo-rtomisowy „Obrót "—Te^ 
odór Szmydt. Izrael ChelemerH 
Judei Bekensztejn, spółka f irmo-

aktu sporządzonego 
Notarjusza Urbano-

dn. 2 maja 
Nr. 1995, do wyżej 

wzmiankowanej spółki został przy
jęty w charakterze wspólnika Mor
dko Bielawski, zamieszkały w Lt>-

wa". M o c i 
w kancelar 
wicza w Białymstoku 
1922 r. za 

KALEJDOSKOP 
Slub . 

C-j r.ajtraaiczniejszych momen-
; ,to*- ,v ż jCu łódzkiem należy tak 

zwa-.y 0Drze.d ślubny. 
.'•'. jj anioł stróż człowiek nie-

zwy'<le sumienny i gorliwie spel-
nia-acy swe obowiązki, szczęśliwie 
prowaczi mnie dotąd przez 
wszystkie jeziora i kałuże miłości, 
bacząc, bym nie utonął w związ-
kaci małżeńskich. Dlategom nie 
przeżywał ^zczytnych chwil i pod
niósł,eh wrażeń .pana młodego". 
ftte wiem coś o nich z widzenia 
i :'<iizenia. 

- •'rzed koiciól zajeżdżają, doroż
ki («-ao powozy;. Dotychczas nikt 
leszcze z oblubieńców nie zjawił 

L^e. celem fawarcia ślubu, ani sa-
, moiotem. ani w karawanie.. Cho-
i ciąż ten ostatni byłby jtu najwłeś-
| ciw3zy. Małżeństwo boWiem — to 

czfcgp 

śmierć cywilna czyjaś, fllbo . jego" , Mawet trett1 

albo „ je j " . Czasami obojga... sobie niż ol 
Orszak (styl patetyczny!) ślub- — Le.ka[ 

ny mknie czernpre.dzej do światy- mo 
ni. Ucie.ka, niby zbrodniarz przed . sprowadzić,, 
pościgiem. chór 

„Trzymaj!". .LapSj!"—Jeszcze — ft cej 
ktoś komuś ucieknie. Jeszcze Duch Ta, co się 

„Święty w ostatniej sekundzie na wypali mu 
• kogoś spłynie i biedny oświetli — Z 

rozum. Wtedy nastąpi, to, co słychać, gd 
zwykle się staje dopiero po siu- — Zwa 
bie: skandal. Lecz jakiś osobnik gu! 
uniknie dramatu rozkoszy mai- — Kto?| 
żeńskich... - - On, 

Hapróżno sie. ludzie. „Młodzi* biedaku, s^ 
są już. w kościele. Mkną wzdłuż lubej! 
>dwu szpalerów przyjaciół, znajo- • — TaK 
mych i wiernych chrześcjan, kto- — fl n 
rzy pragną ujrzeć katastrofę, bliż- o tern 
nich. dawno 

Poruszenie. Szept: „Idą!".. Cl- rybki zjadł 
wagi. — War; 

— Że ten łajdak ośmielił sie tarza zam 
zakręcić głowę porządnej di iew- pokoju czy| 
czynie! — ubolewa jakaś dama.— rydze... 
Kogo on i kto jego nie miał! Kto — I ciaj 
chciał! Służąca — to służąca. Kel- — Może 
nerka — to kelnerka. — Przyzwo- złapać 
ita panna — to przyzwoita panna! go domu i| 
ft teraz! Biedactwo! Ono nie wie, Szept 
z k im sic łączy! — Ta 

— Ai'eż blady! Jak skazaniec! ta dziewczyn 

pofjły 

wAie. 

,fe 

Obwleuczenle. 5751 

Sąd Okręgowy w Białymstoku 
obwieszcza, że w dniu 13 maja 
1922 r. do Rejestru Handlowego 
działu A, zostały wciągnięte 
następujące firmy: 

Pod Nr. 1605. Firma przedsię
biorstwa: „L . Cytron i syn, spółka 
f irmowa*. Przedmiot—wyrób oraz 
sprzedaż sukna. Siedziba w mie
ście Michałowie, pow. Białostoci 
kim. Wspólnikami są: 1) Samue-
Cytron, zam. w Białymstoku, przy 
ul. Rynek Kościuszki Nr. a i 2) 
Lejb Cytron w m. Michałowie, 
pow. Bialosiockim. Zarząd i pro
wadzenie interesów spółki należy 
do obydwuch Wspólników łącznie. 
Wszelkie zobowiązania w imieifilu 
spółki, a więc wszelkie umowy, 
wekslet indosy, czeki, pelnomoc-
twa podpisywać ma prawo pod Stein 
pleni f irmy, każdy ze wspóllków 
samodzielna- Również każdy ze 
wspólników ma prawo otrzymy
wać wszelkie z urzędów poczto
wych korespondencje, zwyczajną, 
poleconą', pieniężną i wartościo
wą, ze stacji kolejowych i komór 
celnych, towary i ładunki. Przed
siębiorstwo jest spółką firmową, 
zawartą dnia 2 maja ll>22 r. na 
czas nieograniczony. 

(D, c. n.). 

Skłdajcie daninę 

bez przymusu. 

- Rzeczy ciekawe. 
0 ludożercach afrykańskich. 
Angielski misjonarz John Ros-

coe wydał niedawno książkę, w 
której podaje swoje doświadcze
nia i przygody podczas 25-le.tniej 
działalności w angielskiej Afryce 
wschodniej, ł^isze o tak zwanych 
szczepach nddnilowych, że cho
dzą całkiem nago i uważają suk
nie za nleprzyzwoitość. Gdy mi
sjonarze niektóre ' dzieci swej 
szkoły zaopatrzyli w suknie, czy
nili im rodzice wyrzuty, że wstyd 
osadzie przynoszą. Przed nadej
ściem Angl ików było niebezpiecz
nie udawać sję w te -nadbrzeżne 
strony zamieszkane przez szczep 
Bageszu, o którym przekonano 
się, że jest ludożerczym. Ludo-
źerstwo to stwierdzil iśmy,, pisze 

Róicoe, z opisu obrządków! po
grzebowych, których dostarczył 
nit kacyk jednego z klanów. 
Niema właściwego pogrzebu. Przy 
zapadnięciu zmierzchu zbiltatą 
się do ciała za wieś wyniesionego 
stare kobiety, ucinają z trupa 
kawały mięsa i powracała do o-
sady. W nocy gotuje się mięso. 
ą potem następuje uczta, w któ
rej tylko wybrani członkowie kla
nu biorą udział. To spożywanie 
części ciała zmarłego odbywa się 
rzekomo dla „ułagodzenia jego 
ducha". Wielożeństwo jest dość 
rzadkie, ze względu na wygóro
waną cenę kobiet. Tylko bardzo 
bogaci mogą sobie na zbytek k i l 
ku żon pozwolić, podczas gdy 
biedacy często nawet jednaj żo
ny zdobyć nie mogą, tak wjielka 
jest ilość potrzebnych przy ślubie 
podarków. Kobiety klanu oznacza
ją ilość i gatunek podarków i na
turalnie starają się jaknajlftpsze 
dla swoich krewnych osiągnąć 
warunki. Ceny kobiet są rpzma- . 
ite. ale ambicja każdej niewiasty 
jest mile połechtaną, leżeli cena 
wyznaczona za nią jest wysoka. 
Jeżeli kobieta jest z męża nie
zadowolona, ucieka do swoich 
krewnych, którzy składają sąd, 
przed którym zjawić się mtisl o-
skarżony mąż w tow irzygtwie 
inężczyzr/swego klanu.IGjidy skar
gi niewiasty uznane są za słuszne, 
Winny mąż skazany jest na karę 
pieniężną, którą mmi zapłacić 
żonie, obiecując poprawę, leżeli 
chce, by zona doń Wróciła, (eżeli 
wiua żony jest udowodniona, le
żeli nie chce pracować lub żl« 
gotowała, wtedy musi powrócić, 
bez ludnego odszkodowania. Pier
wsza poślubna żona czuwa nad 
letyszami, przedmiotami, przed
stawiającymi moc bożków domo
wych męża. Kacykowie mają je
dnak umyślne dozorcż>nle fety
szów. Są to przeważnie dzieci ko
biet z początku niepłodnych, któ
re za pomocą czarodzieja uzyska 
ły łaskę bogów i dały życlei właś
nie takiej na westalkę przezna
czonej dziewczynie. Poświęcona 
jest bóstwu, do którego modliła 
się matka, i nosi jego imię.] Dzie
wczęta te pozostaią dzleijyicami 
i ich jedynym obowiązkiern jest 
pilnowanie bożków domowych I 
obnoszenie ich przy uroczystoś
ciach. 

Spotf Eiia Mteoroloiicm 
Stacji przy P. S. N. w fitlaf.. 

M a i 27 . i 
7h2T lf>h27 

Tlemper. powierrza 2f/5 'JS*-
Ciśnienia | i,. r ?51.0 ipail 
Wilgotność >',. 73" o MrF/o' 
Kier. i prędk. wiatruNW t fn s. fl"l m. s 

Popierali przemysł pilski. 

ma więcej i y c i a rWV ,! r 
się awantury. Wiad|a-

dyb^< tu jego dziateczki 
usłyszelibyśmy ładny 

na to jego kochanka? 
truła zapałkami! Chyba 
oczy przed ołtarzem! 

się tak śmiejesz?-— 
ieindziej. 
jowal, przysięgam Bo-

„młody" l .Phi! Będziesz, 
ukał wiarteczka u swej 

i|by inaczej? Coś wierhy 
ś trochę. Wianeczek 

nął... Już go pewnie 
v- L 
at! Prowadzi ją do ot-
ast do kawalerskiego 

lasu, na jagódki, na 
bie te czeka. Masz los. 

twój. Nie dam i ię 
być przyjacielem re

zony... 
ir^ny. 

! . | — i 

— Albo, co? 
— Nic. Mówię, że armja zna 

lepiej tę „pannę młodą" niż Na
czelnego Wodza! 

— Ładne kwiatki! 
— Ale jej dobrze, w bieli! 
— Jeszczfe lepiej — w bieliz-

nie. 
— A najlepiej — bez... 
— Ho-hcrl Niejeden oglądał to 

«udo! " 
— Jaka iiyszna! Tryumfująca! 
— Złajjałp głupca i trzyma. , 
— Gdpajż-on oczy ma! 
— Gdfci^? Z przoduj To pew

ne, że nie ja tyłu. 
— Cicho, cicho! „Młody" "priy-

sięgal 
— E, alboż-oni raz przysięgał! 

U mężczyzn to nic nie znaczy 
Terasz panna młoda: 

ijna szczęście! Przyzwoi-
a go nie ma! 

„...Biorę; sofc|ie ciebie zaViałżon-
ka". 

-*• Już i nlejedhego brała —• rę
kami i-nogami. Może i teraz brać 
jawnie. Ma jego rachunek. 

— Po wszystkiem. Nic nie by
ło! Szkodal 

— To, co miało być, już się 
dawno odbyło." 

— Powracają! Pssstl Cicho! 
J — Z kajdankami na rękach! 

| — Cóieś mu lak je ścjiskał 

serdecznie? 
— Przecież się dla nas ożenił... 
— F\ teiraz wesele, noc poślub

na i miodowe miesia.ee... 
— Pan miody będzie musiał 

szukać icń u kogo innego... 
— Czemuż oni tak uciekają? 
—Bo spieszno im się rozczaro

wać! 
— Ładna para! < 
— Niema co mówić' dobrali 

się! 

Ceremonja skończona. Mtodzt 
odjeżdżają. Przyjaciele, znajomi 
i wierni chrześcjanie się rozcho
dzą. 

Byt społeczeństwa wzmocnił 
się jeszcze jednym f i larem: zawar
łem małżeństwem. Rozbłysło no
we ognisko rodzinne, 

Uto się przy niem sparzy? On, 
ona — czy oboje? Może ktoś 
trzeci? 

przy 
^f lniele-Stróżu mój ! t y j zawszą 
:y mnjie wiernie stój!":., j 7 

O 
WandiiL 

http://miesia.ee


Czas odnowić prenumeratę ha miesiąc 
J , • • • • « *••»*• 

ń N»iiwkiiił»s.- i i nnjiKiwsza 
Bfmkcia /.Byraincniycb 

fkmnów 

UIAI.YSTOK. 

Dlz i ś Kino „ft SU NKIC.WICZA 22. 

D z i ś 
v 

I I I 

jcza wiosniana 20 letnia córka 
słynnej artystki kinematogr. Mirt M I 

zip 
lift n i ' •m 

Prześliczni /dięna dokonane! B I 
w Wentrcji, Alenach ar;ic •.=> ^m 

Madagaskarze. 

M 

K 
Zd jęc ia do tet jo obrazu doko 
nane zosta ły przez spec ja lna 

t k s p e d y c i * ; f i l m o w ą . 

r ó l M a d ą 
W obrazie tym przyinuijp udział cały zespól nieporównanyc 

CZŁOWIEK BEZ 

nagród 

gra rolę w imponującym dramacie e^zotycznynif itu^tm-
jącym awanturnicze dzieje zakochanej pary poci1 tytułem 

W r o l a c h 
j ł ó w t t y e h 

g a s k a r u 
h artystów znanych naszej publiczności z obrazu 

NAZWISKA 
Najnowsza atrjakcia za^rer 

nych ekranów. i 
zony z ł o t y m m e d a l e m w I O i idyn ie 

H a m i l t o n 
ie je m i ł o s n e na jp iękn ie j sze ! k o b i e t y ttriglji 

Liana Hajd Werner Kraus 
Conrad U/eifd Rejnold Szynce! 

- • i i 

O h r a z y 
d « m t n i t r « | ^ sie. 

^ ogrodzie 

Odlewnia żelaza, fabryka 
maszyn i narzędzi rolnicz. 

E. Dojlidzki 
BlfU.YSTOK. ni. Grunwaldzka 

„ , Te lei. 250. 
Poleca : 

Osie do wozów wszelkich wymiarów 
i fasonów 

B n h j y wozowe to«one. 
Płyty, ruszta i drzwiczki kuchenhe. 
Drzwiczki hermetyczne gwarantowane 

do pieców. 
W y k o n u j e : 

Wszelkiego rodzaju odlewy surowe 
i toczone dla garbarń, młynów 
i tartaków i t. d. 

S k ł a d ż e l a z a i w y r o b ó w 
że la f tnych 

E D O J L I D Z K I 
ul. Kupiecka JA 1, telefon 177 

(egz. oc 1**7 r.) 
Żelazo, Dlacha, gwoździe, yarnki, 

narzędzia rolnicze i rzemieślnicze. 
Wi t lk i wybór artykułów techniczno-

budowlanych, i 

fooklor ĆurwJGz] 
11 Spec. thtrokp ikorne, ••ntryeme I 
I i mtcuptciMi. | 
I Lecz. p rom ien iam i Rentgena I 

P r z y j m u j e od g. IO l i 4—8. • 
Białystok, Lipowa Xi 17. 448C | 

Zofj 
D o ¥ t ó r 

a Lew 
choroby weneryczne i skórne 

p o w r ó c i ł a 
f.rzyjrnuje o d 11— I i o d 5—7 

L i p o w a Ms 1. 

mm, taałkowska M-

Oddział Białystok 
Sienkiewicza Nr. 1 9 , 

Ważna wiadomość! 
Tylko co otrzymal iśmy] urzędową wiado

mość, iż Pasażerowie polSBy. ktbrzy. zamie 
rzają wyjechać do flmeryH 
otrzymać kolejne numerki 
jące dzień, kiedy mają zg 
latu Generalnego. 

Oczywiście wiadomość 
zainteresowanie I Cl, hfÓrZ^ WCZeSnlBJ St? ZgłO 
szą, prędzej uzyskają wiz f 

W tym celu prosimy w 
mierzają w roku bieżącyrr 
miast zgłosić siq do oddz 

muszą uprzednio 
z datą, wyznacza-

ósić się do konsu
la wywarta Wielkie 

B I A Ł Y S T O K 
Sienkiewicza 

X° 19. 
naprzeciw kina Apatia. 

: zystkicn. którzy za-
wyjechać. nątych-

ałów na>zycn. 

SI to. Ul 
G R O D N O 

Domin ikańska 

"<0 1 1 

, . — — — — . . . . . . . . ^ 

AKUSZERKA i 
Maria Grabek 

im\iim mu Httfe irtartfa. 
Szczepi ospę. Udziela suimen' 
nych porad dla pań. Dla nieza 

możnych ustępstwa. 
Boja ry u l i ca . W r ó b l a , l«« l -szy _ 

! • • • • • • • • • • • • • a W H a a a B H O a M J 

I 

wslawa SieiniaBoWJ-
eza (rocz. 190IJ zaiii. 
•ve wsi Czarnej wsji 
pow. Białostockiego 
gm. Czarnawies, ] 

ZguDiono kartę pol 
wotama wyd. w ni, 

Bielsku prz^z P.K.U). 
ua Imię lana Germal-
niuku (rocz. IK^f i i 
zam. we wsi Dolne 
pov.'. Bielskie^oi gml. 
ł.osliiskifj- "' 5742 

Dr. fil. Katneison 
Choroby weneryczne i skórne 

B i a ł y s t o k , K i l i ń s k i e g o • 
p«y)mu|« od 9 - 1 11—7. 

26-^5 

D O K T Ó R 

Leon Kryński 
tptcjaliie tboroby dróg mstzBwycb. 

weneryczne I skórne. 
(oświetlenie cewki i pęcherza) 
Przyjmuje od g. 9—1 i 4—7. 

g g +>S5 Białystok, Lipowa f b « 3 . -2-1—1 • • — 

Zgubiono tymćiasok 
w« zaświadczeni 

wyd. w m. Zabłudowa: 
przez Magistrat na 
imię Marji Sokołom 
sklej zam. t przy u|. 
Zamenhofa iNs 20. 

Zgubiono kartę p( 
w o t a n i f w y d . 

Białymstoku przeiz 
P.K.U. nś imię M l 
chała Kamieńskiegt 
(rocz. 1»37) zam. W 
wsi Hoznach pov 
Białostockiego gr 
Zabłudowskiej. 57^ 

Zgubiono kartę po|-
wołania wyd w i 

Biełytnę.toki! prze 
P K.U. na imię Kazi
mierza Dziemsa (rock. 
ihSj) zam. we w; i 
Olniijntach pow. B i i -
lostockiogo gm. Doj-
lidzkiej. 57-15 

, 8-klaiowf tilgltgiczie vąmn żeńskie _ 

Z. Chwolesa : 
i suto reitu pmw S 

I i (IMtfl i JM. [gna 
lEgzaminy wstęprie rozpoczną 
i$ię 6 czerwca. Blankiety druko
wane dla podań i programy do 
nabycia w kancelarji szkoły, 

Pałacowa 3 od 9—2. 

Leczenie skórnych chorób głcWy (pa ehy) 
p r o m i e n i a m i R e n t g e n a 

w g a b i n e c i e r e n l g e n o w s l 

\ I I I 
DOKTOR 

S a m u e l 

Ł; J WALEWSKI 
Choroby stosfr*, 

skary i weneryczni, 
(oświetlenie cewki 

i pęcherza). 
Rynek - Kościuszki 
.V 3 I d g. Sf-7 w. 
48W . : 16—1 

d-r. M. Zawadje, KRACOWSK 
'•Spec. choróS ^ i rowroc;! I przyiir '•spec. chorób 

ż o ł ą d k a i k i s z e k . 
Lipowa N» 1 w dziedzińcu. 

. ^ powrócił I przyjmuje 
• ad t;o—iz i-o.d*—7 
I (thiraby «t«nitranc, 

kablice i akuizir)*) V.-.«-ł---1»t.-,--i-.g# - . -
^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ™ " " ^ T ^ ^ Białystok, LipoWa 17. 

r———,—T—i — — — Dr. NEGMARK I „ 
b. ordynator Piotrogrodskiego Al ifuz-

jewskiego szpitala weneryczne jo 
Choroby • t w n u i , i k i n u I m i a u 
fttlam (606 91Ą H 1S-1S I 11 M l ^ , 

Bi. «nut r t l IH . r *11 fb. Niemiec ca.) 
26 -22 * Białyntltka. 3321 M i i m n « i * j v • • i u. menuet . i a . | ^ (Lła»nle| < 

12 w Biatyantaka. 3321 | <̂z 

Reaktor niepełny i wydiwcu AatUl I N ^ U M I B . Redaktor 

DIJEKITEIII 
ordynuje 

m Ciooboeiatku 
(Dawniej dbm M*Herd) 

MII 

mw\i urn. 
b la łoo toe l i io 

Zgubiona na 1 imię 
Danliield WeJojJi 

zam. przy ul. Kań
skiej .Ni 1 kartę po
wołania, wyd w m. 
Ostrów - Komarowo 
przez P.K.l'. (rocz. 
190C) i wyciąj? na 
paszport otrzytnania. 

5704 

Skradziono pajszport 
polski wyd. prrez 

Staro%ttvo w Bialym-
Ftoku ha imię Mar
cina Nieinierowlcza 
zam. pizy ul. Glinia
nej St 2-b. 

'y gubiono kbrte. a>-
^-* mobilizacy,:ią wyd. 
w m, Złoczowie prze . 
Kadr* Zapasowa 1^' 
pulkii Arty ler i i Polo
we; ha imię Antoniego 
Sosttou?|[iego (rocz. 
lilJ7f zam. "we wsi 
Szacitacli pow. Bia
łostockiego, gm. ff)o 
listowskie;. 5/61 

Zgubiono :ymczasćT 
We zaświadczenie 

demobilizacji wyd. w 
m. Warszawie przez 
pierwszy pulit Lotni
czy na ^mlę Włady
sław,^ Ringa, (M¥5) 
zam, Nadleśnictwo— 
Czarna wieś. .57.V> 

Zgubiono kartę po
wołania wyd, w 

Białymstoku przez 
P K.U. na imię flnto-* 
ntfgo Grybowicza 
(rocz. 1S'J5), zam. we 
wsi Sowlanach pow. 
Białostockiego 
DojUdskiej. 

Zgubiono tymczaso-
wq kart; demobi

lizacji wyd. w m. Wi-
lejce przez pułk 77-

SK 

gubiono kartę po
wołania wyd< w m. 

Warszawie pr^ez r. 
K.l.1. ha imię Plhkiisa 
Milsztejna (roczi 189D) 
zam. przy ul. $uras-
kiej > 57. 5 7 p 

iradziono kailte. pjo-
wolani i Wydajią 

przez T .K. I ' \ł/ Bia
łymstoku (rocz.} 1S95) 
na imię Konstanteoo 
Karczewskiego, zatri. 
we wsi Sobolewo gm. 
Dojl idskiej ptlzytim 
skradziono l-',00OniLp. 
1 metrykę kościelną. 

radzioiuj nft iniię 
3ziomy , Atlas 

Zam Aizy ul. KJiipiic-
kiet .N« 55 karte zwol
nienia Wyd. przez P.K. 
U.w Bialymstokii(ro:z. 
1S95) I paszport pol
ski wyd. przez Staro*: 
stwo Białostockie. 

r7 gubioi c kartę po 
• " wołania uft prz,c» 
P.K.L'. •» BUiymstokił.i 
na imię Wintora CHo-
inowskiegc rocz. 
)Wfź) zam w Soko le , 
pow. W.-.Mazowi«c-
kiego. '5/44 

^gubione kartę po--
" wołania wyd. w n»-
Bielsku przez P.KA). 
na imię ftieksaiidiia^, 
Plewy (rocj .1886f; 
zam. we wst Dolnej, 
pow. Bielskiego «m. 
Łosińskiej. 573» 

iflRju£>lonozagranicx>.._ 
U ny paszport wyd. 
vi Białymstoku przez 
Starostwo r.a imię 
Chamka t-arber zam. 
przy ul. Sr.razskiej 
Ib 29'. ' 5756 

Zagubione zostało 
świadectwo na 

opłatę Patentowo-Ak 
,cyzną I. 5f77 wydane 
|na rniie. Dominika So-
boleWSkiejfo w dniu 

|1S IV 1P22 r. przez 
I Urząd Akcyz. 1 mo-
Inopol. Pgijstw. w Bia
łymstoku. I 5765 

lartę) po-
nnd. w 

Eiialyimtokii -p-iez P. 
K. U. na imię Henry
ka Moroza (rocz 1902) 
zam w m. Starosiel-
cach ul. Białostocka 
Na 15. 5770 5—1 

Zguoiono 
wołani 

S K , 

•5739 ^ t 
radzlono dowłód 
(oisamości osoby 

M 1 4 ^ wydany priez 
Naczelnika Dystansu 
Białystok U na imię. 
Marji Proszyoskiflj, 
żoay nadzorcy gma-

Zgubiono kartę po
wołania •A.yd. w tu. 

Bielsku przy poborze' , 
na imię Buraka Szan
sa (rocz. ;/l|?US) zam. 
w m. Brańsku. 

4 5768 ł—1 

Zgubiono . harte. po
wołania cyd . Wm. 

Bielsku pizy poborze 
na imię Szajko L ich. 
tik (rocz. 19&5) zam. 
w m. Ciclianowcu. > 

?7f»» 5—1" 

mlnikańska 15, polecaj 
atrament id la lb i i i r 
s z k ó ł ' , . r r i g t l " . ' 
25—lj ' ' 

i L 
Popierajtjriy 

• przemysj 

'• P0,skVl'if ; 

'•i 

odpowiedzialny. JM IttS^ny 

5757 piechoty na imię BrO- chów. 

Polaka Drukarnia w fclałymitokn Sp^ Akc , ŃCWinaa-i 


